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rezydent Duda po raz 
piąty w tym roku spo-
tkał się z prezydentem 
Zełenskim. Ten fakt na-
leży zaliczyć do wiel-
kich sukcesów polskiej 

polityki zagranicznej i to w do-
datku na odcinku, który 
z punktu widzenia naszego inte-
resu narodowego należy do naj-
ważniejszych. 

 Zdominowane przez histe-
ryczną pogoń za nieokiełzna-
nym luksusem i progresywno-
ścią miasto jawi się przyby-
szowi ze Starego Kontynentu 
jako wyobcowane i bez charak-
teru. Miastem bez serca, z prze-
mijającą niczym w hotelu at-
mosferą. Bez domowników, 
którzy by je kochali, jak coś 
swojego i niezastąpionego. Bo 
na stu mieszkających tu osób 
85 to przyjezdni, którzy wcze-
śniej czy później wrócą do swo-
ich domów. 

   Większość znanych mi 
miast posiada jakieś atrakcje tu-
rystyczne, zabytki, rynek czy 
plac z ratuszem i charaktery-
stycznym pomnikiem bohatera 
narodowego, które turysta 
chciałby zobaczyć. W Dubaju, 
uznawanym za symbol nad-
miaru, z koncentracją wieżow-
ców i bogactwem, które mogą 
zawstydzić każdą inną metro-
polię świata, od początku szu-
kałem czegoś takiego, co by od-
zwierciedlało europejskie ka-
nony, „ludzki wymiar”, gdzie 
można by przemieszczać się 
chodnikiem, usiąść na ławce, 
spotkać się towarzysko 
w kafejce. Tutaj moderni-
styczna urbanistyka zapo-
mniała o ludziach, wszystko 
podporządkowała efektyw-
nemu przemieszczaniu się sa-
mochodem. Niestety, nie znaj-
duję żadnego atrakcyjnego 
miejsca - a nawet ludzi na uli-
cach, bo często na przestrzeni 
kilometrów brak jest chodni-
ków. Przechodniów spotyka się 
głównie na przystankach auto-
busowych lub w okolicy gigan-
tycznych centrów handlowych, 
prawdziwych miniaturowych 
miast, stanowiących metę ob-
ligatoryjnych wizyt.  

W pewnym momencie 
kończą się piaszczyste wydmy 
i zaczynają się wieżowce. 
Od pierwszej chwili  miasto 
przytłacza i męczy rozmachem 
permanentnej budowy. 
Od trzydziestu lat jest w nie-
ustannej budowie i nic nie 
wskazuje na to, aby miała ona 
kiedykolwiek się skończyć! Po-
śród gigantycznych wieżow-
ców i kontrastujących z nimi 
małych zabudowań, znaczne 
przestrzenie są wypełnione 
żurawiami imponujących roz-
miarów. Wśród tej różnorodno-
ści łatwo natknąć się na mar-
twy krajobraz zaśmiecony stra-
szącymi konstrukcjami żelbe-
tonu, pomiędzy którymi hula 
wiatr i pył niesiony z pustyni.  

„To trochę taka plastikowa 
bańka, z zewnątrz metropolia 
zakrawa na synonim niewy-
obrażalnego bogactwa i rozma-
chu, shoppingu i luksusowych 

wakacji, w środku pusta - 
uważa Zuzanna, w Dubaju 
przy mężu. - Powiem tak: to 
wirtualny świat, którego nie 
można traktować jako prawdzi-
wego domu. Tu wszystko jest 
sztuczne. Sztuczne wyspy, 
sztuczne stoki narciarskie, 
sztuczne jedzenie, nawet przy-
jaciele sztuczni. Bardzo trudne 
lub prawie niemożliwe są sto-
sunki z ludnością miejscową, 
która jest bardzo powściągliwa 
i unika nawiązywania bliższych 
znajomości. Jeśli się z nimi pra-
cuje, to układy ograniczają się 
do oficjalnych relacji. Jeśli sto-
imy gdzieś w kolejce, to może 
się zdarzyć, że ich obsłużą 
przed nami, nawet jeśli byli 
z tyłu nas”.  

„Brakuje mi nieraz normal-
nego życia, chwilami odnoszę 
wrażenie, że to miasto nie jest 
dla ludzi - zauważa Jarosław, 
montażysta dźwigów wypro-
dukowanych w oławskiej firmie 
Metalerg na konkretne zamó-
wienie do Emiratu. Dubaj wy-
daje mi się bardziej miastem 
do oglądania niż do mieszkania. 
Ten wygenerowany na pustyni 
produkt ma wszystkie atuty, 
aby ochrzcić go mekką dla urlo-
powiczów, spragnionych nieba-
nalnych doznań, splendoru 
i słońca 350 dni w roku”.  

Inni uważają, że daje się nie-
raz we znaki brak obywatelskiej 
wolności, bo w imię ochrony 
tradycyjnej muzułmańskiej 

moralności czy reputacji kraju 
i jego liderów, media są objęte 
cenzurą. Rząd blokuje wszyst-
kie strony internetowe uwa-
żane za obraźliwe względem 
wartości kulturowych, czy 
przesiąknięte przemocą, sek-
sem lub apologią ateizmu. 
Wprawdzie na taką niewy-
godną przeszkodę istnieją spo-
soby obejścia, ale temat ist-
nieje. Nie wiem, czy to prawda, 
ale ktoś mówił, że został uka-
rany grzywną za wpisanie 
na swoim facebooku, że nudzi 
się podczas ramadanu. 

     Od maja do października 
w Dubaju królują obezwładnia-
jące upały, temperatury sięgają 
50 stopni przy dużej wilgotno-
ści. A to jest bardzo męczące nie 
tylko dla ludzi starszych. Życie 
sprowadza się tu do mieszkania 
w klimatyzowanym domu, po-
dróżowania klimatyzowanym 
samochodem i pracy w klima-
tyzowanym biurze. Ale to sta-
nowi nieustanny szok dla orga-
nizmu, bo chłodne pomiesz-
czenie oznacza  temperaturę 16 
stopni, zatem różnica jest 
ogromna. W centrach handlo-
wych czy w metrze jest tak 
zimno, że trzeba zabierać ze 
sobą lekki sweterek i szal. Do-
kuczliwe bywają burze pia-
skowe, które potrafią nagle 
ograniczyć widoczność 
do kilku metrów. Powietrze jest 
gęste od drobniutkiego pyłu, 
wszystko jest zawoalowane, 

a wszechobecny pustynny kurz 
odkłada się cienką warstwą 
w mieszkaniu. 

Każda metropolia europej-
ska posługuje się starannie 
opracowanymi strategiami za-
rządzania marką, ale nikt nie 
potrafi dorównać Dubajowi, 
którego wyrazisty i rozpozna-
walny wizerunek, stworzony 
właśnie takimi działaniami, 
podniósł prestiż tego kraju. 
Specjaliści od brandingu potra-
fili doskonale połączyć emocje 
i pozytywne skojarzenia wią-
żące się z awangardową archi-
tekturą, niebywałym luksusem 
i atrakcjami turystycznymi, aby 
uczynić go wyjątkowym, za-
pewnić rozgłos i rozpoznawal-
ność na całym świecie. Tutej-
sza wizytówka jest tak silna 
i ma tak ustaloną reputację, że 
wszyscy są gotowi wierzyć, że 
na przykład to właśnie on, a nie 
Abu Dhabi,  który uniknął histe-
rii budowlanej na wzór sąsiada, 
jest stolicą Zjednoczonych Emi-
ratów Arabskich. 

Tempo życia jest szaleńcze, 
każdy jest skupiony na swojej 
pracy i na biznesie, niełatwo 
ustanowić przyjacielskie kon-
takty. Ludzie, wśród których się 
pracuje i mieszka, pochodzą 
z różnych kręgów kulturowych, 
mają odmienne punkty widze-
nia i przebywają tutaj tylko 
przez pewien okres i to głównie 
z myślą, aby jak najszybciej 
wrócić do domu.  

Jeśli ktoś dobrze zarabia, to 
ceny na rynku, które są trochę 
większe niż w Polsce, nie mają 
znaczenia, ale osoby na umiar-
kowanym poziomie to wyraź-
nie odczuwają. W komfortowej 
sytuacji znajdują się pracow-
nicy międzynarodowych kor-
poracji, które gwarantują sze-
roki pakiet obejmujący bez-
płatne mieszkanie, samochód, 
opiekę medyczną, często także 
edukację dzieci. Jest dużo osób 
ze średniej klasy, których taki 
luksus nie dotyczy i nie mogą 
sobie pozwolić na bezstresowe 
życie. Wtedy ich pobyt często 
ociera się o granicę opłacalno-
ści. A nie daj Boże, jeśli ktoś 
straci pracę, wtedy ma się tylko 
jeden miesiąc na znalezienie 
nowego pracodawcy, w prze-
ciwnym wypadku musi opu-
ścić kraj. 

Przemysł turystyczny, 
wspomagany przez kontrolo-
wany napływ celebrytów, wy-
kreował nowy trend, tworząc 
w krótkim czasie z Dubaju po-
tęgę turystyczną. Zamienił au-
tentyczne zwiedzanie w rodzaj 
atrakcyjnej rozrywki, w zgloba-
lizowany, homogeniczny kok-
tajl przypominający park tema-
tyczny. Coś na wzór ostentacyj-
nej konsumpcji Las Vegas czy 
Disneylandu dla dorosłych. Bo 
tutaj funkcjonuje wiele gigan-
tycznych oaz wypoczynko-
wych, czy, jak się przyjęło na-
zywać, parków rozrywki – 

sztucznych, pozbawionych  
tożsamości atrakcji.  

     Każde kolejne tu przedsię-
wzięcie odsuwa w cień po-
przednie. Rośnie konsumpcja, 
ważne koło zamachowe rosną-
cej gospodarki, wzrasta rynek 
dóbr luksusowych, prestiżo-
wych marek, Vuitton, Chanel, 
Gucci, które podkreślają miarę 
zamożności i hierarchii spo-
łecznej. Ale bogactwo Dubaju 
jest w dużej mierze iluzo-
ryczne, bo zamki są budowane 
na piasku, w oparciu o gigan-
tyczne kredyty zaciągnięte dla 
finansowania inwestycji bu-
dowlanych. Fama strefy wol-
nego handlu i nieskrępowa-
nego rozwoju przestrzennego 
przyciąga światowych inwesto-
rów. To istna enklawa systemu 
prawnego związanego z prawie 
całkowitym brakiem podat-
ków, stabilnością systemu po-
litycznego i tanią siłą roboczą.  

     Imponująca luksusem 
metropolia jest synonimem 
niewyobrażalnego bogactwa 
i sułtańskich zbytków, godnych 
raju Allacha. Nawiązują do tego 
różne anegdoty, które pospolity 
zjadacz chleba może odebrać 
jako policzek. Przytoczę, bo od-
zwierciedlają obraz świadomo-
ści dubajczyków:  

- Do hotelu Burdż al-Arab 
przychodzi facet z walizką i ści-
szonym głosem zwraca się 
do recepcjonisty, że chciałby 
przechować w sejfie swoje 
oszczędności, sto tysięcy dola-
rów. Na to słyszy odpowiedź: 
„Proszę nie szeptać, ubóstwo to 
żaden wstyd”. 

Albo jeszcze inna: 
- Podobno w ręce prasy wpa-

dła kiedyś taka koresponden-
cja: „Kochany ojcze, Londyn 
jest wspaniałym miejscem 
i świetnie się tu czuję. Tylko 
trochę się wstydzę, bo przyjeż-
dżam do szkoły moim złotym 
Bugatti, podczas gdy moi kole-
dzy i nauczyciele dojeżdżają 
pociągiem. Twój kochający Sa-
fij”. I odpowiedź: „Kochany 
synu, wysyłam ci 25 milionów 
dolarów. Przestań nas hańbić 
i też kup sobie pociąg. Twój 
czuły ojciec”. 

Ot, taki jest Dubaj, który 
przed stu laty był portową osadą 
zasypywaną piaskami pustyni. 
 
Na podstawie książki autora 
„Dubaj, prawdziwe oblicze” 
(Świat Książki)

Pałkiewicz: Tutaj modernistyczna urbanistyka zapomniała o ludziach, wszystko podporządkowała efektywnemu 
przemieszczaniu się samochodem

Motto Dubaju, ekscytującej świątyni luksusu i stężonego 
koncentratu architektury XXI wieku, mówi wszystko: 

zaskoczyć, oszołomić i oczarować. I to na niemal każdym 
kroku. Tu wnukowie niepiśmiennych Beduinów zamienili 

wielbłądy na bentleye, a namioty na megaluksusowe wille

WYUZDANY LUKSUS DUBAJU

Jacek Pałkiewicz
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Jacek Pałkiewicz, „Dubaj. 
Prawdziwe oblicze”,  
wyd. Świat Książki
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